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Wiadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  dn ia  2 7 .  L u te g o .
P o w s z e c h n a  g a z e t a  p r u s k a ,  o  k tó re j  

p o s tę p o w a n iu  w p u b l ik ac y i  sp r a w  s e jm o w y c h  
w sp o m in a l i śm y  n ie d a w n o ,  p os tan o w i ła  teraz  
zm ien ić  sw ój p r z y j ę ty  s p o s ó b ,  ja k  sądzą  p o w ­
szech n ie ,  w  sk u tek  w yższego  r o z k a z u ,  a lb o ­
w iem  te raz  n ie  b ę d z ie  w s t r z y m y w a ć  s p r a w o ­
zdań  s e jm o w y c h ,  d o p ó k ib y  n ie w z ro s ły  w og ro m  
i ja k o  za s ta rza łe  ju ż  r z e c z y ,  żad ne j  n ie w z b u -  
dza jące  c ie k a w o śc i ,  u m ieszczone  b y ć  m ogły  w  
d rug im  d o d a tk u .  O tw o r z y  im te raz  p o d o b n o  
łaskaw ą b ra m ę  sw eg o  g łów nego  a rk u s z a ,  a  n a ­
w e t  ju ż  p o cz ą tek  t a k o w y  uczyniła .  U dz ia ł  
w  sp ra w a c h  s e jm o w y c h ,  n aw e t  w  o w y m  poli-  
ty czn o -z im u v m  B erlin ie  tak się p o w ię k s z y ł ,  iz 
zaczęto  zuiemi łącząc  g łów ne k w e s ty e  całego n a ­
szego p o l i ty czneg o  życia .  P o l i ty c z n a  n asza  
sam o w iedza  ch w y ta  te r a z  z up ragn ien iem  k a ż d e  
n ieom al n a p o m k n ię c ie ,  a jeźli o w e  p o b u d k i  
se jm ów  p ro w iu c v a ln y c h  p ru sk ich  n ie  mają jesz­
cze  zuacznej is to tnej i p rze d m io to w e j  w artości,  
z a p rz e c z y ć  jed n a k ż e  n ie m o żn a ,  że  o so b is ty  
udział w ro z w o ju  p o l i ty czny m  naszego pań s tw a ,  
k tó r y  d o ty ch cz as  całkiem p raw ie  drzem ał,  z n a ­
czn ie  już p rzez  o w e  p r z y c z y n y  został r o z b u ­
d zo n y .  U czu c ie  osobistego i o rgan icznego  
zw iązk u  z życiem  p a ńs tw a  lak się ju ż  u  dzis ie j­
szych  in d y w id u ó w  podu ios ło ,  ja k  n igd y  p rz e d ­
tem  tego w P rusiech uicw idz iano .  Z tąd  też

czas  te raźn ie jszy  jes t  is totnie  czasem  p o l i ty cz ­
n eg o  p r z y g o t o w a n i a , a p e łne  znaczen ia  s łow a, 
k tó r e śm y  n ied aw n o  n ad  R e n e m  i w Sz ląsk u  s ły ­
szeli,  r o k u ją  nam  p e w n ą  n a g ro d ę  za  c ierp liw ość ,  
k tó r ą śm y  p o d czas  n a u k i  i dośw iadczen ia  n a sze ­
go  okazali.

S p ra w d z i ło  się ju ż  t o ,  co śm y  d aw n ie j  m ó ­
wili, żc  P a n  E ic h h o ru  zam ie rza  sob ie  z re fo rm o ­
w a ć  zupe łn ie  in s ty lu cy ą  p r y w a tn y c h  d o c e n tó w  
p r z y  U n iw e rsy te ta c h  n a s z y c h ,  w y sz e d ł  a lb o ­
w iem  p rzep is  m in is te ry a ln y ,  n a k a z u ją c y  a b y  
d o c enc i  b y l i  p o d  b ezp o ś red n im  d o zo rem  sw y c h  
fak u l te tó w ,  k tó re  mają czu w ać  n ad  nimi i zdać  
p o  cz te rech  la tach  ra p o r t  o  k a ż d y m ,  czy  m u  
n ad a l  d ozw olić  m ożn a  m iew ać  p re lekcy e .  M a  
się p o d o b n o  i n a  to  zw ażać , czy  ich  u sposob ie ­
nie  koście lne  jes t  do s ta tecznem  i czy  to czego 
u czą  nie jest p rzec iw n em  m onarch icznym  zasa­
d o m  w  ogóle, ja k o  też  czy  się w  szczególe zga» 
dza  z  istuiejącemi zasadam i p ań s tw a  p rusk ieg o .  
S ły chać  że faku lte t  p ra w n ic z y  o św iadczy ł  s ię 
w rę c z  p rz e c iw n y m  zam ia rom  ministra c ieclicąc 
innej ja k  do tych czas  p rz y jm o w a ć  n a d  d ocen­
tami k o n tro l i ,  p o n iew aż  się to n iezgadza  z 
duością  U n iw e rs y te tu  i wolnością n a u k i .  R ó ­
w nież  fi lozoficzny  fakulte t taką  samą gotuje o d ­
p ow iedź ,  o  teologach i leka rzach  nic nie słysza­
łem. S zcze rz e  życzyć  sob ie  pow inniśm y, a b y  
zm ia n y  t a k o w e ,  k tó re  się w cale  n ie  zg adza ją  
z  p raw d z iw ą  n a u k o w ą  w olnością  > nie p rz y s z ły  
d o  s k u tk u .  Iusty lucya docentów  jest w p ra -
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w dzie  z n ie k tó ry c h  w zg lęd ó w  n i e m i ł ą  rzeczą, 
g d y ż  w ięk sza  część m łod ych  u c z o n y c h  ży w i i 
p ie lęg nu je  po jęc ia  teraźn ie jszości i n a leży  do  
szk ó ł  f i lozoficznych, k tó re  teraz  już za przes ią-  
k łe  u iszczącemi ż y w io ły  u w ażam y .  W ą tp i ć  
o  tem n iem ożna, że w o lność  nauki,  k tórą  szcze­
g ó ln y m  sp o so b em  wszędzie ,  ch o ć b y  w  rzeczach  
n a jn ie s to sow n ie jszy ch  w z y w a ją ,  n ig dv  się z ta- 
k o w e m i  przep isam i i ro zkazam i zgodzić  n iep o -  
t ra f i ,  d la tego też, u ż y w a ją c  słów jedn ego  z z w o ­
le n n ik ó w  P ana  Schell inga , (k tó ry  n ie d a w n o  ca ły  
sze reg  p łask ich  i b ez ro z u m n y c h  myśli o  p o li ty ­
c z n y m  r u c h u  w  P ru s iech  o b ja w ił  w  jeduein  z 
tu te j s z y c h  pism h i s to ry c z n y c h , )  trz e b a  w alki 
te raźn ie jszych  czasów  szuk ać  w  w y p rę ż e n iu  za- 
ch o d z ą c e m  m ię d z y  p u n k te m  ś ro d k o w e m  kola  
a  jego o b w o d e m ;  ży c z y l ib y śm y  je d n a k ,  ż e b y  
t o  w y p rę żen ie  usta ło  i dosz ło  w reszc ie  sam o 
p r z e z  się i sam o w  sob ie  do  zg o d y  i harm onii .

B e r l i n .  —  A r ty k u ł  o c l e  S u n d u  um ieszczo­
n y  w  G a z e c i e  P o w s z e c h n e j  P r u s k i e ' j  
w y sz e d ł  z m in is ters tw a sp ra w  'zag ran icznych .  
D z ie ło  w ie lk ie  w d w u c h  tom ach  k tó re  tu taj n ie ­
d a w n o  tem u w y sz ło  z d r u k u ,  w y d a n e  p rzez  
P a n a  A. H e l le r a ,  by łego  a t tache  p ose ls tw a  p r u ­
sk ieg o  w  L o n d y n i e  i  P e t e r s b u r g u ,  , n a  t y t u ł :

j R o s s y a  o d s ł o n i o n a ,  a l b o  C e s a r z  M i ­
k o ł a j  i p a ń s t w o  j e g o ;  jest o n o  o p a r te  na  
s a m y ch  fak tach  w ia ro g o d n y ch ,  na l iczbach i w ła- 
sn e m  d ośw iadczen iu .  W o j s k o ,  m a ry n a rk a ,  
d y s c y p l in a ,  ge o g ra f ia ,  a d m in i s t r a c j a ,  po l iey a  
ta jn a  i j a w n a ,  o b y c za je  i z w y c z a je ,  w szy s tk o  
je s t  j a k  na jd o k ład n ie j  r o z e b r a n e ,  w y b ad an e ,  
c z y l i  racze'j ana tom iczn ie  s e k o w a n e ,  tak iż m o ­
ż n a  w y ra ź n ie  w idzieć  po łożen ie  i rozg a łęz ien ie  
p o je d y n c z y c h  tkan ek  n e rw ó w  i a r te ry i .  B liż ­
s z y c h  szczegó łó w  dow iedzieć  się m o żna  z dz ie ­
ł a  m ającego 4 4  a rk u szy  ob ję tośc i .  M u s im y  
je d n a k ż e  tu taj to  jeszcze  n a d m ie n ić ,  iż dzieło 
to  ma b y ć  t łum aczen iem  z angielskiego: R e ­
v e l a t i o n s  o f  R u s s i a .

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dn ia  7 ■ M arca .

K o m m issya  R z ą d o w a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
i D u c h o w n y c h ,  p o  p o rozu m ien iu  się z K om - 
w issy ą  R z ą d o w ą  p rz y c h o d ó w  i sk a r b u ,  p o d a je  
d o  w iadom ośc i p o w szech ne j ,  że  z p o w o d u  u s t a ­
n ia  za raz y  b y d lęce j  w  oko licy  miasta W ło d a w y ,  
k o m o r a  w  tem mieście dła h and lu  b y d l ę c e g o  
cza so w o  z am k n ię ta ,  n a  p o w ró t  o tw ar tą  zostaje .

K o m o ra  zaś T e re s p o l ,  p rzez  k tó rą  w miejsce 
k o m o r y  W ł o d a w a ,  p rz e p ro w a d z a n ie  b y d ła  i

p rz e w ó z  p ro d u k tó w  zw ie rzę cy ch  b y ł  d o z w o lo ­
n y ,  o d  czasu  o t rzy m an ia  w iadom ości o us tan iu  
z a ra z y  w  C esars tw ie  R o s s y j s k ie m ,  zam kn ię tą  
n ada l  będz ie .

D y r e k c y a  T o w a rz y s tw a  k re d y to w e g o  z iem ­
sk iego  o d  1 8 |  lat w K ró les tw ie  Polsk ie in  z a p r o ­
w a d z o n e g o ,  o d b y ła  dn ia  2 0 .  L u teg o  r. b . p u ­
b liczne  posiedzeuie .  O to  są n ie k tó re  c iekaw e  
szczegó ły  o tym  ins ty tuc ie  o d  czasu  założen ia  
g o :  O g ó ln a  w ie rzy te ln o ść  to w a rz y s tw a  na d o ­
b ra c h  z iem skich  z a h y p o le k o w a n a  w yn os i  3 3 9  
mil. 7 1 1 , 4 0 0  zł. p . ;  z  tej sum m y  mieści się na 
h y p o te k a c h  d ó b r  r z ą d o w y c h  6 4 , 9 1 2 , 7 0 0  z ip . ,  
a  na  h y p o te k a c h  d ó b r  p ry w a tn y c h  2 7 4 , 7 9 8 , 7 0 0  
złp . —  L is tó w  z a s ta w n y c h  jes t w  o b ie g u :  d a ­
w n y c h  n a  su m m ę 6 2 , 5 9 0 , 5 0 0 ;  n o w y c h  n a  
n a  2 1 4 , 7 0 3 , 6 0 0  zip. —  F u n d u s z  s ta n o w ią cy  
w ła sn o ść  s to w a rz y s z o n y c h  w y n o s i  7 , 9 6 3 , 5 6 1  
z ip .  2 g r . , i po cho dz i  w szczeg ó ln o śc i : a) Z  k a r  
od  zaległości p o b o r o w y c h  3 , 5 2 2 , 8 3 4  złp. 1 3  g r . ;  
b )  z  exeku tne go  4 9 3 , 3 2 8  złp. 2 5  g r . ; c )  z  o -  
p la ty  5jj od  zas tąp ion ego  za s to w a rz y sz o n y c h  
p ro c e n tu  am o r ty z a c y jn e g o  2 , 6 5 3 , 0 1 4  złp . 3 g r . ; 
d )  Z  o p ła ty  o d  w y s tę p u ją c y c h  z to w a rz y s tw a  
9 8 , 0 5 4  zip. 2  g r . ; e )  z  z y s k u  na  w y lo so w a n iu  

w z a s taw n y ch  na  w łasność to w arz y s tw a  za-
k u p io n y c h ,  o raz  z p ro w iz y j  o d  ty ch ż e  8 5 0 , 7 8 4  
zip. 1 6  gr.;  f )  z p r z e w y ż k i  d o c h o d u  n ad  w y ­
da tk i  a d m in is t ra cy jn e  4 6 4 , 4 4 6  zip. 7  g r . ; 9 )  
z  u łam k ó w  g ro s z o w y c h  i in ny ch  d r o b n y c h  w p ły ­
w ó w  1 0 9 8  zip. 2 6  gr.

F r  a n  c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d. 2 .  M arca .

D z i e n n i k  S p o r o  w z dnia  dzis ie jszego ogła­
sza text u r z ę d o w y  tra k ta tu  zaw ar te g o  m ięd zy  
I r a n c y ą i  C h in a m i ,  różn iąc y  się w  n ie k tó ry c h  
w ażn y c h  miejscach o d  w szy s tk ich  t y c h ,  k tó re  
p rzed  p rz y b y c ie m  P an a  F e r r i e r e s  og łoszone z o ­
stały. Z u w a g ,  k tó re  D z i e n n i k  S p o r ó w  
do  n iek tó ry ch  a r ty k u łó w  o w eg o  t rak ta tu  d o łą ­
c z y ł ,  w y jm u je m  n a s tę p u ją ce :  » N a  w stęp ie  
1 ' v a r ty k u le  p ie rw szy m  n a z y w a ją  K ró la  F r a n ­
cu z ó w ,  w ie lk im  C e sa rzem  w ielk iego  f ran cu z -  
k ieSo C e sa r s tw a .  W  a r ty k u le  d rug im  na p r z y ­
p ad ek  k o n t r a b a n d y  n a d  brzegam i lu b  h a nd lo ­
w ania  w  p o r ta ch  z a k a z a n y c h ,  zm ien ioną  z o ­
stała kou f iskacy a  o k r ę t u ,  u s tan o w io n a  w t r a k ­
ta tach  z Anglią i A m e ry k ą ,  na z a b ra n ie  to w a ­
ró w  z w a ru n k ie m ,  iż konsu l  o  k a ż d y m  takim 
w y p a d k u  u w ia d o m io n y m  b y ć  musi.  A r ty k u ł  
4 .  zapew nia  F ra n c u z o m ,  czego  w e  w szystk ich  
in n y c h  trak ta tach  nie m a ,  m o żn o ść  udan ia  się 
p o d  o p iekę  konsula  jak iego  p rzy jaz n e g o  m o c a r ­
s t w a ,  w  p r z y p a d k u ,  g d y b y  francu zk ich  ageu-
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low nie było. Artykuł 6 . nie dozwala rządo­
wi chińskiemu zwiększać liczby zakazany c i  
w  obecnej taryfie tow arów , lub zmieniać ową 
ta ry fę  bez współdziałania rządu francuzkiego. 
Zaręcza także F rancy  i na p rzy p adek zmiany 
jakiejkolwiek też samo praw a cc,i  dła u r o d o *  
najbardzie j uwzględnionych. W  artykule 9. 
ustanowiono to ,  o co Amerykanie staraj, 
ja k  najusilniej lecz nadarem nie ,  a y  się zacne 
tow arzys tw o chińskich kupców  p o ą c z y c  me 
m ogło ,  w  c e l u  z a s t ą p i e n i a  zniesionych korpo- 
racy i  Hauis tów lub Hongów i zniesienia takim 
sposobem wszelkiej konkurency i handlowe,.  
P ocząw szy  od 2 2 .  artykułu  zaczynają się za­
s trzeżenia ,  które Francuzom  zaręczają wszel­
k ie rękojm ie bezpieczeństwa osobistego i bez ­
pieczeństwa własności, ja k o  też uwalniają ich 
i  pod  chińskich praw  cyw ilnych i krymina

W  artykule  VI- ' L I I

- 1
f r z c z .  P - z y a »  klasztory i szko y ,  za co mu 

zapew ne missyonarze bardzo  będą wdzięczni, 
gdyż trudności ,  k tórych dotychczas doznawali 
p rzy  zakładzie semiuaryów sw oich, są teraz 
usunięte. Podług ar tykułu  2 4 .  mogą księża 
bez  wszelkiej przeszkody  do szkol swoich po ­
w oływ ać chińsk ich  nauczycieli,  uczyć każdego 
pod ług  woli swojej,  lub sami uczyć się języ*a 
k ra jow ego  i tak francnzkie jako  i chińskie ks.ą- 
i lu  p r z e d a - a ć  i k apow ać  W szy s tk o  to po 
p ierwszy raz F rancuz i on Chmczykacli wy ino ■ 
eli A rtykuł 23 .  jest nadzwyczaj ważnym, 
gdyż chociaż zamyka przed cudzoziemcami wuij- 
ście do środkowego pańs tw a ,  stawia jednakże 
na przyszłość życie ty c h ,  k tórzy  ow e praw o  
przekroczyli pod gwarancyą praw a narodow, 
ratu je ich więc od zbytniej surowości i obelgi. 
W  takich więc stosunkach nie potrzeba się o b a ­
wiać aby  jaki missyouarz stał się w Chinach
męczennikiem swego religijnego zapału. Podług 
27 a r tykułu  każde przewinienie lub każda zbro- 
duia którą Francuz popełni w 5 o twartych 
por tach ,  ma być karana wedle prawa francuz­
kiego. ' K ażdy o k rę1 francuzki w yslauy ku 
obronie handlu  będzie miał p raw o  do p rzy ja ­
cielskiego przyjęcia nietylko w ow ych  5 o tw ar­
tych p o r ta c h , ale i w każdym porcie Cesarstwa; 
jest to uader  ważna koncessya osobliwie dla 
tych m ocarstw , które nie mają tak jak Anglicy 
stałego w  Chinach stanowiska. Art. 25 .  pozwala 
Cesarzowi Francuzów  p °  1 -  latach, jeźli zechce, 
zmienić ten traktat, i nowe rozpocząć negocya- 
c y e ;  koncessya ta jest fym dziwniejszą, ze me 
jest wzajemną* i ty lko tyczącą się Francyi.

Z d n i a  4- M a r c a .
Budżetowa kommissya Izba deputow anych  

uchwaliła wczoraj prawie jednomyślnie, bo  ty l­
ko  z wyjątkiem jednego głosu Fana Magne, aby  
w sposób nalegający napisać do ministra fiinan- 
sów , domagając się , izby jeszcze w ciągu tego­
rocznego posiedzenia przełożył wniosek do  p ra ­
w a w celu niezwłocznej zamiany ren ty  5 - p r o ­
centowej. Prezes kommissyi przesłał juz to po ­
danie do ministra skarbu. Kommissya jest tego 
zdania, że ani zaciągniona niedawno temu po ­
życzka 200  milionów, ani p rzyprow adzenie do 
skutku kolei że la zn y c h , nie są dostatecznemi 
p o w o d am i, aby operacyą zamiany rent jeszcze 
na  rok  c a ły  odkładać. Na giełdzie panował 
dziś w  skutek  uchwały tej wielki ruch w rentach 
francuskich. P i ą c i o  procentow ych w ystawiono 
bardzo  wiele, i pozbyw ano ich się nie bez t ru ­
dności .

A rc y b i s k u p  w  R b e im s ,  P. G o u s s e t ,  w y n ie ­
s io n y  na  tę g o d n o ść  już  p rzez  rząd  L ip c o w y ,  
w y d a ł  list pas te rsk i  do  d u ch o w ień s tw a  sw ej d y e -  
e t z y i ,  w  k tó ry m  całkiem p rz y s tę p u je  do  p a s te r ­
skiego listu  K a rd y n a ła  B o u a ld a ,  A rc y b is k u p a  
L u g d u nsk iego .  T o ż  samo uczynił  A rc y b is k u p  
B e s a u c o ń s k i ,  a U n i v e r s  donosi  p r z y  te j  s p o ­
so b n o ś c i ,  że  i inni jeszcze w y so c y  P ra ła c i ,  p o -  - 
m ięd zy  tym i A rc y b is k u p  P a r y s k i ,  p o d o b n e  w y ­

dadzą  listy.
Arabski Pułkow nik  J u s s u f f ,  który onegdaj 

w kościele Sgo Tom asza z Akwi nu  ślub brał 
z siostrzenicą Generała G uilleminot,  puści się 
za dni kilka w podróż z powrotem na miejsce 
swoje w O ra n ie ,  ponieważ przeznaczony jest 
do  w y p ra w y  przeciw niepodbitym jeszcze K a- 
b y lo m , mającej się rozpocząć dnia 15 .  lub  20- 
Kwietnia. Czynią  już przygotowania do tego. 
Stosownie do ostatnich wiadomości z A l g i e r u  
z dnia 20 .  i z Medei z dnia 18. Futego p rzy ­
wiózł Mohamcd Ben Marut pomyślne wia 
mości o skutkach posłannictwa swego na po­
łudnie. Panow ała  spokojność,  a podał i p a- 
cono wszędzie bez oporu. Z samćj Me ei sinu. 
tne dochodzą wiadomości. Massa spa ego śnie­
gu tak by ła  wielka, że bardzo  wieje dom ow tego  
miasta całkiem się zawaliło , a tak w iele familii 
bez p rzy tu łku  zostało. Generał M arey  prze­
znaczył im tymczasem ku  schronieniu prozuy  
meczet za koszary u ży w any ,  i rozdawą co­
dziennie pomiędzy nich 200 bochenków c i e ar

N ac z e ln ic y  arabscy wróciwszy w dniu 0 o. 
in. d o  A lg ieru  zostali przedstawieni omen an 
towi tego miasta, Generałowi d e B a r  przyczetn 
Kalifa Ben Mustafa tak się w y raz i ł  pom iędzy 
iunem i;  « T a k ,  widzieliśmy waszą po tęgę , wa-
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sze bogactwa, wasze okręty i waszych żołnie­
rzy, których liczbę Bóg tylko jeden wie, —  
widzieliśmy Paryż, tę stolicę, której nic podo­
bnego na świecie nie znajdziesz, widzieliśmy te 
pomniki, o których tylko słyszeliśmy, a które 
nas jeszcze bardziej zdziwiły, jak mogliśmy są­
dzić po opisach, i powiemy wszystkim, którym 
tylko z rozkazu króla francuskiego rządzić bę. 
dziemy, że ten król ma dla nas wszystkich uczu­
cia ojca, że powinni Bogu dziękować, że dziś 
należą do tak wielkiego narodu! Powiemy im 
jeszcze: podziwialiście wszyscy syna króla fran­
cuzów jak się waszemi sprawami zajmował, albo 
pośród was drwił z niebezpieczeństw walki. — 
Znaleźliśmy synów króla wśród blasku i świe­
tności władzy królewskiej i znaleźliśmy ich la­
kierni, jakiemi ich tutaj widzieliśmy szlachet­
nych , wielkich i  wspaniałomyślnych. « Gdy 
Kalifa skończył wszyscy wyrazili swe przychy­
lenie się do wyrazów jego i mówili o rozmai­
tych przedmiotach, które najmocniej ich uwagę 
uderzyły. Ta pierwsza próba z naczelnikami 
pokoleń wschodniej części Algieryi powtórzy się 
zapewne z naczelnikami części zachodniej, i do­
wodzi polityki pełnej mądrości, której owoce 
już dziś czuć się dają. Sidi-el-Hadzi Ben-Ka-
r u b y ,  b y t y  t a j n y  s e k r e t a r z  A b d  e t  K o d e r a ,  o b ­
jawił chęć ogłoszenia swoich wrażeń podróży. 
Ponieważ posiada on pomiędzy swemi ziomkami 
sławę nader uczonego człowieka, przeto pismo 
jego, w krajowym języku skreślone, spiesznie 
się rozejdzie, musi zrobić korzystne dla F ra n ­
cy i wrażenie, i zniweczy rnur rozdzielający do­
tąd obie narodowości.

A n g l i a .
P o s i e d z e n i e ,  I z b y  n i ż s z e ' j  24. L u ­

te g o .  Z porządku dziennego zajmowano się 
dzisiaj rozprawami nad poprawką, uczynioną 
przez paua Gipson, względem projektu o cle 
od cukru. Poprzednio jednak Lord Mahoń 
zapytał pierwszego Ministra, o stan układów 
z okcemi mocarstwami prowadzonych, wzglę­
dem własności literackiej; na co tenże odpowie­
dział, że dotychczas nie można było osiągnąć 
pożądanego skutku. Dalej Izba zamieniła się 
w  komitet, a pan Gipson rozwijał swą popra­
wkę, powstając mocno na proponowaną przez 
Roberta Peel różnicę w cle od cukru obcego 
i kolonjalnego, i dowodząc, że stad wyniknie 
tylko korzyść dla plantatorów Zachodnio-In­
dyjskich, a strata dla konsumentów. Pan Evart 
popierał wniosek, który znowu zbijany bvł 
przez reprezentantów interesów zachodnioiu- 
dyjskich, i w końcu odrzucony większością 
21 7  głosów przeciw 84.

Z L o n d y n u ,  dnia 27. Lutego.
Na posiedzeniu izby wyższej dał lord Aber­

deen odpowiedź na zapytanie lorda Beauforta, 
czy gabinet angielski doniósł rządom włoskim 
o spisku na wyspie Korfu, aby tym sposobem 
nieszczęściu spiskowych zawczasu zapobiedz. 
Odpowiedź ta zawierała w ogóle to samo co 
mowa Sir R. Peeła w izbie niższej, mieści je­
dnak w sobie niektóre objaśnienia uwagi godne. 
Koniec tej mowy jest następującej osnowy: 

»Lordowie, rzekł minister, wykazawszy 
wam, że gabinet angielski na żaden sposób o 
wyprawie 22  spiskowych z Korfu wiedzieć nie 
mógł, przystąpię teraz jeszcze do udowodnie­
nia, ze nie zdaje się podobną d o p ra w d y ,  aby 
nawet rząd neapolitański coś o tem był mógł 
wiedzieć. To prawda, że dnia 13. Czerwca 
konsulowie austryacki, papieski i neapolitań­
ski przyszli do gubernatora lorda Seatona z do­
niesieniem o wyprawie 60 spiskowych włoskich, 
którzy minionej nocy do W łoch odpłynąć mieli, 
jako leż z proźbą, aby za nimi wysiać w po­
goń statek parowy. Ale teraz pytam się, cóż- 
by  w tćm mogli mieć owi konsulowie, aby so­
bie zyczyć aresztowania spiskowych, gdyby 
byli przekonani, że takowi są zdradzeni i w za­
s t a w i o n e  S i d ł a  w e W ło s z e c h  wpaść mieli. G dy­
b y  rzeczeni konsulowie należeli bvli do zdra­
dzieckiego planu, byliby spokojnie pewnego 
oczekiwali skutku. Jakoż w rzeczy samej nie 
zostali oni pobici i ujęci przez wojsko neapoli- 
tańskie, ale raczej przez garstkę ludu i kilku 
żandarmów. Widzicie więc, lordowie, z pro­
stego wątku rzeczy, jako mało jest podobnem 
do praw dy, iżby rząd neapolitański o w ypra­
wie tej z Korfu naprzód był mial wiedzieć, tern 
mniej w sidła ją wprowadzić. W szakże  nie 
m°gę przy tej sposobności , lordowie, nie 
” 7>niankować o okoliczności, która by mię w 
jslocie w sprawę tę była mogła uwikłać: duszą 

owiem owego spisKu i całej wypraw y był 
pułkownik Riccioli, a synowie Bandiera wraz 
z mnymj zapalonymi młodzieńcami grali Ivlko 
podrzędną rolę. Riccioti ten potrafił sobie 
u mnie wyrobić paszport do Wioch. Ponie- 
waz cudzoziemcom paszportów nic dajemy, więc 
kazał się podpisać jako ang. poddany z Gibral­
taru, i | vm sposobem  przez wpływ jednego  
domu bankierskiego otrzymał paszport w inte- 
ressach handlowych. Przypadkiem poznała go 
poreya francuzka w Marsylii, przyareszlowa- 
ła „o i odebrała mu ten paszport. Przypuśćm y  
teraz, iżby sję Dj'f dostał na wyspę Korfu za 
moim paszportem, bez którego się i tak dostał; 

to oszczerstwo powodów miało do ob-
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winienia nas o zdradzieckie zamiary albo prze­
ciw niemu, albo przeciw państwom wloskim.rr 
—  Zakończył minister mowę swoję w pośród 
powszechnych oklasków izby tern zaręczeniem, 
że potwarcy jego tak go czystym od tej winy 
przed tronem Boga znajdą, jak się dzisiaj sam 
czystym być mieni.

—  — Z powodu zamieszek szwajcarskich 
czyni T i m e s  następujące uwagi nad republi- 
kanizmem: »Demokratyczna koufederacya za­
wiązana w samem sercu Europy, pokazuje nam 
na małą skalę, ale w stopniu równej napiętości, 
wszystkie symptoinata gminowładztwa i federal­
nej słabości, jakąśmy w Stanach zjednoczonych 
północnej Ameryki widzieć wzykli. Od czasu 
rewolucyi francuzkiej z roku 1830 . ledwo rok 
upłynął bez zamieszania sposojności w jednym 
lub kilku kantonach szwajcarskich; a starożyt­
na sława wolności szwajcarskiej wyrodziła się 
pod wpływem rządu rewolucyjnego i fakcyi 
demokratycznych w stan anarchii. Ubiegają­
cych się żywiołów jakiemi są katolik i protes­
tant, miasto i wieś, wysokość i uiskość, nie 
trzyma w karbach równowaga silnego rz ą d u ; 
prawo nie ma posiłku w sile powagi; każda 
partya i każdy kanton obstaje przy swych rosz­
czeniach lub swych przesądach bez najmniej­
szego względu na dobro powszechne, a mały 
kraj, przeznaczony prawie od samej natury na 
ojczyznę wolnych z losu swego zadowolnionych 
ludzi, stracił nawet najpierwszy warunek spo­
łecznego istnienia — bezpieczeństwo publiczne 
—  i szarpany jest rozterkami na mały rozmiar, 
które wstrząsnęły największe państwa w cza­
sach najniebezpieczniejszych. Sąsiedztwo i o- 
sobista nieprzyjaźń powiększa te rozterki; a 
jeźli rewolucye takowe niekiedy bez krwi roz­
lewu przechodzą , to przypisać należy tej przy­
czynie, że rządy kaźdoczesne za pierwszą o- 
dezwą zbiegającego się ludu upadają i kapitu­
lują, niedoświadczając nawet własnej obrony. 
Skutek takowego stanu rzeczy łatwo jest prze­
powiedzieć, a Swajearya powinnaby się nad 
11 * w zastanowić. Niepodobna jest, aby mocar- 
stwa europejskie długo ścierpiały, iżby się kan- 
t0Qy nawzajem dręczyły j szarpały, duchow­
nych prześladowały, deptały wszelkie prawa, 
obalały rz;j(j ka£dy i wojnę domową podnieca­
ły. W olność i niepodległość są dobra nader 
szacowne, dopóki nie są nadużyte, a w tym 
stanie jest niepodległość i wolność Szwajcaryi 
od lat kilku. Austrya dała czcigodny przykład 
w tern, ze do ostatka wzbraniała się dotykać 
uzasadnionego prawa tam nawet, gdzie takowe­
go, w sposób nader niebezpieczny dla sąsie­

dnich interessów n a d u ż y w a n o .  —  Francya 
odezwała się wprawdzie nieco mocniej, ale i 
ona tyle łagodności pokazała, ile się tylko spo­
dziewać było można. G dyby wszelako we- 
wnęlrzue te rozterki w rzeczywistą walkę mię­
dzy kantonami wyrodzić się miały, natenczas 
cała Europa byłaby gotową tak nienaturalnej 
i politowania godnej walce koniec położyć, 
a Szwajcarya mniejby ucierpiała przez częścio­
we zniesienie swe'j niepodległości, aniżeli przez 
wyuzdanie zawistnych stronnictw, które na 
wspólną ojczyznę żadnego nie mają względu, 
dopóki im zewnętrzue nie zagrozi niebezpie- 
czeństwo.«

Z d n i a  3. M a r c a .
Dubliuski jeden dziennik zawiera następu­

jące doniesienie. »Z  różnych stron doszła nas 
tu radosna nowina, że Królowa J. M. z do­
stojnym swym małżonkiem Irlandyą latem od­
wiedzić ma. Słychać, że wyjazd ten na Lipiec 
jest wyznaczony, w którym to czasie i parla­
ment też już będzie odroczony.« Donoszą za- 
zazem z Dublina, że 0 ’Connełl na jednem z 
bliskich zgromadzeń korporacyi wniesie o w y­
słanie deputacyi do królowej, z proźbą, aby 
Je j  K. Mość Irlandyą latem zwiedzić raczyła. 
W  takim razie uchwali podobno związek repe- 
alowy, na wniosek O ’Connella, aby w czasie 
pobytu królowej w Irlandyi zaniechać wszel­
kich agitacyi politycznych.

Zoologiczne towarzystwo w Londynie otrzy­
mało od p. Folconer i p. Cantley doniesienie 
o szczątkach kości przedpotopowego olbrzy­
miego żółwia, które znaleźli w górach sewalic- 
kich, poniżej Himalai. Pancerz jego miał 12 
stóp i 3 cale długości, a 6 stóp wysokości; ca­
łe zwierzę miało 18 stóp długości i 7 stóp w y­
sokości.

Podatek ubogich od roku 1813. do 1844. 
w Auglji i W alji  zapłacony i dodatki z hrabstw, 
według dokumentów parlamentowi złożonych, 
wynoszą Summę 2 38 ,153 ,571  funtów szterlin. 
gów (9 ,526 ,142 ,840  zip.). Z których rzeczy, 
wiście na ubogich obrócono 190 ,369 ,632  fun­
tów sztcrlingów. Najwięcej podatku tego ścią­
gnięto w 1818 . roku, w którym zapłacić mu­
siano 93 ,204 ,440  funtów szterlingów; naj­
mniej w 1820  w którym zapłacono tylko 
3,719 ,655  funtów sztcrlingów. W  roku 1 8 4 4
podatek ubogich w r a z  z podatkiem hrabstw wy­
nosił 6 ,848 ,717  funtów sztcrlingów. D c roz­
porządzenia posiadano największą Summę w r. 
1818  bo 7 ,516 ,802  funtów sztcrlingów, a naj. 
mniejszą w roku 1837 . bo 4 ,044,741 fut. str.

W y d z ia ł  k o le i  żelaznych w m inister jum  woj-
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n y ,  ogłosił właśnie p o s tan ow ien ia  w zg lędem  k il­
k u  n o w o  p ro j e k to w a n y c h  kolei ż e la z n y c h ;  
w zg lędem  p ro je k to w a n y c h  w  I r la n d j i  cz te rec h  
kolei ż e lazny ch ,  w y dz ia ł  ten ty lk o  za jedną  się 
o św iadcza ,  to jes t za koleją  z D u b l in a  d o  G a l ­
lo w ay .  —  B an k  angielski p o w ięk sza  ciągle sw ą  
g o tó w k ę .  W e d ł u g  ostatniego sp raw o zd an ia  w 
ty g o d n iu  m in ion ym  g o tó w k a  ta p ow ię k szy ła  się 
o  1 5 9 , 4 8 4  fu n tó w  sz te r l ingów  lak, że  w ogóle  
g o tó w k a  w ba n k u  angielskim leżąca w b r z ę c z ą ­
cej m onec ie  w y n o s i  a 5 , 3 0 8 , 0 6 7  fu n tó w  sz ter­
l ing ów  ( 6 l 2 , 3 2 2 , G 8 2  z łp .)  b a n k n o ty  w  ku rs ie  
w y n o s z ą  2 8 , 5 3 7 , 2 5 5  fun tów  sz ter l ingów . 

N i e m c y .
S a x o  n i  a. —  O  audy ency i .  d u c h o w ie ń s tw a  

ka to l ick iego  u K ró la  sask iego ,  z  k tó re j  j a k  się 
z d a je  w n o sz o n o  n a ty ch m ias t ,  że  K ró l  p rz y s ta ­
n ie  d o  kośc io ła  n i e m i e c k o - k a t o l i c k i e g o ,  
d o n o szą  teraz pisma n as tępu jące  s z c z e g ó ły : Z n a ­
n e  w szy s tk im  p rz y g o to w a n ia  do  za łożen ia  w L i­
p s k u  gu iiny  n i e m i e c k o - k a t o l i c k i ć j  s p o w o ­
d o w a ły  tam eczne  ka to l ick ie  d u c h o w ie ń s tw o  d»' 
w y s ia n ia  dep u ta c y i  d o  D r e z n a ,  k tó r a b y ,  po łą ­
c z y w s z y  się z  d u c h o w ień s tw em  d rezd eńsk iem , 
w y je d n a ła  so b ie  p o s łu chan ie  u K ró la  saskiego. 
W p r o w a d z e n i  p r z e z  b i s k u p a  w e s z l i  n a  p o k o j e  
k r ó l e w s k ie ;  K ró l  p r z y j ą ł  ich p o  p r z y j a c i e l s k u ,

a le  z  godnośc ią .  W y s ł u c h a w s z y  ich mow ę, 
o d p o w ie d z ia ł  w  n a s tę p u ją c y c h .s ło w a c h :  Jż dzi ■ 
wid się musi n ad  o w y m  w n io sk ie m ,  tym  b a r ­
d z ie j ,  że  ja k  w iad o m o  1 9  części jego p o d d a ­
n y c h  są p ro te s ta n ta m i ,  k tó r y c h  p o s tę p o w a n ie  
w zg lędem  k a to l ick ich  w s p ó łb ra c i  w os ta tn ich  
c z a s a c h , se rcu  je g o  n a d e r  b y ło  p rz y je m n e .  
"W iedzą  da le j  d o b rz e  o te rn ,  że  jes t K rólem  
p a ń s tw a  k o n s ty tu c y jn e g o  i że j a k o  taki z a p r z y ­
siągł zup e łn ą  r ó w n o ś ć  religijną dla w y z n a w c ó w  
w sze lk ie j  w ia ry .  N ie  będz ie  zatem o w e j  sp ra ­
w i e ,  o  k tó rą  ch o d z i ,  ż a d n y c h  czynił p rzeszk ód ,  
o w szem  zam yś la  je j  z u p e łn ą  dać  w olność ,  g d y ż  
n ic  chce  n iko go  o d w o d z ić  o d  w ia ry ,  w  k tó re j  
w y z n a w c a  jej k a ż d y  sp o d z ie w a  się k iedy ś  sw e ­
go  zbaw ien ia .« P o  ty c h  s ło w a ch  pożegnał de -  
p u t a c y ą ,  a  ju ż  n a  d rug i  d z ień  s łuszne  i g o d n e  
n a ś la d o w a n ia  w y ra z y  K ró la  k a t o l i c k i e g o  
w sz y sc y  lud z ie  w L ip sk u  pow ta rza l i .

W  ę  g  r  y .
Z  P r e s z b u r g a ,  dnia  2 7 -  L u tego .

R z ą d  zezw olił  na  za łożen ie  k a te d r y  ję z y k a  
i l i t e r a tu ry  i l ly rsk ie j  p r z y  u n iw ersy tec ie  w  Z a ­
g rzeb iu .  T ę  w ażn ą  k o n c e ssy ę  S ław iau ie  w s z y ­
stk ich  sz czep ó w  z na jw ięk szą  p rz y ję l i  radością .  
Je ś l i  za łożen ie  tak ie jże  samej k a te d r y  p rz y  un i­
w ersy tec ie  w  Peszc ie  niem óglo  jeszcze  d o ty c h ­
czas p rz y j ś ć  d o  s k u tk u  dla ro zm aitych  p o w o ­

d ó w ,  m o żna  jed n a k ż e  p os tano w ien ie  r z ą d o w e  
w z g lęd em  Z agrzeb ia  u w ażać  za k ro k  zb l iża jący  
n a s  d o  tego  cełu. W ia d o m o ,  że adm in is tra to r  
ko m ita tu  w a ra s d y ń s k ie g o , H ra b ia  E r d o d y  jest 
j e d n y m  z n a jz a p a leń szy ch  M o dz ia ro m a nó w , 
ż y je  leż  dla tego w ciągiem n iep o ro zum ien iu  ze  
s tanam i i już po  kilka ra z y  p rzec iw  jego o sob ie  
n a jd o tk l iw sze  w y m ie rzo n o  skargi.  Ale p o n ie ­
w aż  g o dn ość  o b e rg eszp a n a  w  o w y m  k om itac ie  
jes t  w familii E r d o d y  d z iedz iczną ,  p rze to  rz ą d  
w ied eń sk i  u ż y ł  tego ś r o d k a ,  da l  h rab iem u , j a ­
k o  n a js ta rszem u  sw ego  ro d u  tę g o d n o ść ,  lecz 
p o w o ła ł  o raz  na  miejsce a d m in is tra to ra  h ra b ie ­
go  P e ja c e w ic z a ,  k tó ry  uczucia  n a ro d o w o  k ro -  
ack ie  podz ie la  i w łaśc iw ie  w y łą c z n ie  p raw ic  
t r u d n ić  się b ędz ie  sp ra w a m i kom ita tu . K o m i­
ta t  s y r m y js k i ,  k tó r y  sam na  p o łu d n iu  op ie ra ł  
się do ty ch cz as  ja k o  lak o  p re te n sy o m  u ltram a- 
d z ia r y s m u ,  dostał tak że  p a t r y o ty c z n e g o  za- 
rz ą d z c ę  w  o so b ie  b a ro n a  K u h n e ra .  M ożna  
z ty c h  s y m p to m ó w  w n io sk o w a ć  sobie, że p o l i ­
ty k a  g ab in e tu  w iedeń sk iego  co  się ty c z y  s ło ­
w iań sk ie j  s p r a w y  c iężką  p rz e b y ła  w a lk ę ,  k tó rą  
u k o ń c z y w s z y  z u p e łn ie  dążności sw o je  zmieniła. 
R a n  K r o a c y i ,  h rab ia  W a l l e r  n ie d a w n o  tem u  
z  W i e d n i a  w y j e c h a ł .  Z d a je  się że  p rz y w ió z ł  
■ze s o b . )  w a ż n e  p o s t a n o w i e n i a  t y c z ą c e  s i ę  tu ro -
po lsk ie j  sp r a w y .  T e ra z  b ęd z ie  się w reszc ie  
m ógł o d b y ć  S e jm  p r o w in c y a lh y  i tak  d ługo  
zw leczo n e  ogó lne  z e b ran ie  w Z agrzeb iu .  K a ­
ż d y  ż y c z y  so b ie  a b y  raz  p rzec ie  us ta ły  o w e  
g ro ź b y  tu rop o łsk ie j  sz lach ty ,  z k tó r y c h  już  n ie ­
raz  k rw a w e  s p o r y  w y n ik ły .  W  W ę g r z e c h  
s a m y ch  u sp o so b ien ie  n ieosobliw e.  W s z ę d z i e  
n iep rz y jaź ń  i p o d b u rz a n ie ,  nigdzie p o k o ju  i p o ­
m yśln ośc i  p o l i ty cz n e j  n iew idać .  K om ita t  ko -  
inerneńsk i po s tan o w i ł  p ro te s to w a ć  p rzec iw  w y ­
rażeniu, k tó re  stoi n a  k o ń c u  w szy s tk ich  o b w ie ­
szczeń k ró le w s k ic h :  » B i  r o d a l o t n i  f ó v a r o ­
s a  k h a n  B e e s b e n «  ( w  W i e d n i u ,  s to licy  n a ­
szej) .  U trz y m u ją ,  że  W i e d e ń  nie m oże  u c h o ­
dzić za s tolicę k ró le s tw a  w ęgiersk iego . W  rz e ­
c z y  sam ej w idz im  w szędz ie  ty lk o  d rob iazg o -  
w o sć  i ugan ian ie  się za p o l i ty c zn y m  effektem. 
T a k o w a  re p re z e n la c y a  z p ew n ośc ią  nie z e rw ie  
organ icznego  zw iązk u  m onarch ii  au s t ryack ie j .  
T o w a r z y s tw o  op iek i  p r z e m y s ło w e j  n iepostąp i lo  
w c a le ,  zam ien iło  się ty lk o  na to w a rz y s tw o  
w strzem ięźliw ości ,  w s trzy m u ją  się b o w iem  jego  
cz ło n k o w ie  od  u ży w an ia  i sk u p o w a n ia  cud zy ch ,  
o so b l iw ie  n ie m ie c k o - a u s l r y a c k ic h  w y ro b ó w ,  
spo dz iew a jąc  się żc  w k ró tc e  k ra jo w e  p ow staną  
fab ry k i .

Xięst\va naddunajskie.
B e l g r a d ,  d. 2 4 .  L u tego .  — Ciągle  s ły c h a ć
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tu o kuszeniach żywionych przez emissaryu- _  jakgdyby się lękała aby jej co nie prze-
szów i korrespondencye w celu zakłócenia te- szkodziło, lub aby się sama przed swoim wła-
laźniejszej spokojności w Serbii, a wygnani, snym nie wzdrygnęła zamiarem, dobyła z pod
za granicę przebywający Serbowie nie wahają płaszcza kwilące dziecię i rzuciła je w wodę.
się na ziemi austryackiej głośno rozprawiać Poczem upadla z załomanemi rękoma na kola-
o zamachach, które do skutku doprowadzić my- na i chciała się sama w rzekę rzucić, gdy oto
ślą. (?) Tą razą — tak twierdzą stronnicy tera- nagle ktoś ją mocno z tyłu za suknię chwycił,
źniejszego rządu— jakiś ksiądz Serbski ma ru- Uyłto pewien przechodzący muzyk, który Za­
chem całym kierować, który roku zeszłego słyszawszy kwilenie dziecka, przyskoczył by ł
z powodu zabiegów rewolucyjnych w Kragu- nad Newę, i nie mogąc już ocalić niemowlęcia,
jewaczu w więzieniu siedział. Pouieważ ou chciał przynajmniej występną matkę od samo-
ubogi, jak powszechnie wiadomo, a jednak bójstwa ochron-ć i w ręce sprawiedliwości wy-
wielkie ma summy do swego rozporządzenia, dać. Nieszczęśliwa dzieciobójczyni krzyknęłz
spada naturalnie podejrzenie na Księcia Miło- głosem rozpaczy i wyrwać się usiłowała; lece
sza. Tym czasem rząd Serbski rozwija naj- ramiona muzyka by ły  mocniejsze, uchwycił ją
większa czynność i nie ulega wątpliwości, że zemdloną, i zaniósł do pobliskiego domu straży,
wszelki wybuch, podobnie jak roku zeszłego, zkąd ją natychmiast do kwartalnika policyi od-
w zarodach przytłumić potrafi. stawiono. Skoro tylko przeszła do siebie, ro

G  r  e  c y  a.
Z M o n a c h i u m ,  dnia 4. Marca.

Listy z A t e n  zawierają dość ciekawe szcze­
góły pod względem środków rządowych, uchwa­
lonych dla przywrócenia spokojności na północy 
kraju i ożywienia kredytu publicznego. Naczel­
nik Kleftów H a  l a g a  n n is party przez wojsko 
rządowe, albo w Turcy i będzie musiał szukać 
schronienia, albo poddać się na łaskę. Słychać, 
że jakkolwiek dawniej tern pogardzał, teraz j e ­
dnak o przebaczenie prosił. Zresztą bandzie 
jego nie wiele co się stanie, bo więzienia tak 
przepełnione, iż wszystkich wichrzycieli nawet 
już pomieścić nie mogą; korzyść już ztqd wielka 
dla kraju, że po zniesieniu lej bandy spokoj- 
ność na wsi wróci i hultajstwo punkt oparcia i 
zgromadzenia się straci. W  Morei porządek 
przywrócony.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
( Z  Rozm. Lw . )

z a ś l u b i e n i e  ś r o d k i e m  o c a l e n i a  
OD KARY ŚMIERCI.

P o d łu g  dziennika »Gazctte  des T r ib u n a u x .»

Późnym wieczorem dnia 23. Maja 1843 . 
roku, wyszła jakaś niewiasta z bramy bardzo 
porządnego domu nad kanałem Fontanka w Pe­
tersburgu. Grobowa bladość okrywała jej 
schorzałe lica, krok jej był niepewny i drżący, 
a pod lekko zarzuconym jedwabnym płaszczem 
niosła jakieś zawiniątko, które jej wszakże za 
każdym krokiem coraz bardziej ciężyło. Mimo 
to jednak pospieszała co siły naprzód i ogląda­
jąc się z niewymowną trwogą wokoło siebie, 
doszła wreszcie do rzeki Newy. T u  —  szybko

zpoeząl k w a r t a l n i k  badanie, które przeciez ża­
dnego skutku nie miało, ponieważ nieszczęśliwa 
występczyni najuporczywsze milczenie zacho­
wywała, i bądź z przedsięwzięcia bądź z żalu 
ani słowa nie rzekła. Dopiero wyższa władza, 
której pomocy zażądano, poznała biedną wi­
nowajczynię, a naslępuego poranku były wszy­
stkie okoliczności jej zbrodni wszechwiedzącej 
rossyjskiej policyi najdokładniej wiadome. — 
Uwięziona zwala się Marya i była córką pana 
S . . . ,  rodowitego Niemca, osiadłego oddawna 
w Rossyi, a teraz jednego z najzamożniejszych 
kupców stolicy. Młoda, piękna, starannie 
wychowana, a przytem ledwie ośmnaście lat 
mająca, natchnęła najżywszą namiętnością pe­
wnego w kontuarze jej ojca pracującego mło­
dzieńca, który posiadając niezwyczajne przy­
mioty i ujmującą postać, umiał wkrótce pozy­
skać serce ukochanej dziewczyny, A że z po­
wodu znanej dumy rodziców stosunek kochan­
ków tajnym pozostać musiał, przez to samo 
przywiódł ich w końcu do występku. Szyb­
kie poślubienie obojga młodych ludzi byłoby 
w takim razie najstósowniejszem naprawieniem 
ich b łędu , lecz oburzeui rodzice niedali sobie 
ani wspomnieć o podobnem załatwieniu ro­
mansu i myśleli ty lko , jakby winnych ukarać. 
Lekkomyślnego zwodziciela oddalono ze wsty­
dem z domu, M aryę zaś zamknięto w ustron­
nym pokoiku, do którego tylko rodzice i naj- 
zaufańsze osoby przystęp miały. Poczyniono
już naprzód w s z e l k i e  przygotowania, aby się
ustrzedz pilnie najmniejszego pozoru, któryby 
mógł był sławie Maryi zaszkodzić, a gdy wre­
szcie niewiuua ofiara występnej namiętności na 
świat przyszła, miała sprowadzona z dalekich 
okolic mamka zabrać dziecię ze sobą i jaknaj-
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prędze) z niem z miasta ujechać. Nieszczęśli­
w a M arya wiedziała jakie niebezpieczeństwo 
jej dziecięciu zagraża i postanowiła nie dać go 
sobie żadnym sposobem wydrzeć.

( D okończenie nastajpi.J

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  miesiącu Grudnia r. bież. zawakuje urząd 

R adzcy miejskiego, pobierającego pensyą roczną 
Talarów  600. Kandydaci biegli w rachunkach 
i procedurze kassowej i obydwóch języków 
krajow ych świadomi zechcą się aż do 1. Marca 
r. b. zgłosić. Poznań , dnia 20. Lutego 1845. r.

R a d a  R e p r e z e n t a n t ó w  mi a s t a .
D o N r. 1. Potrzebny jest rachmistrz od St. 

J a n a  r. b. do dóbr znacznych obeznany z ra­
chunkowością gospodarską i gorzelnianą, nie­
żonaty, zaopatrzonym  świadectwa zadowolają- 
c e , z pensyą 150 do 200 Talarów  i wszelkiemi 
wygodami życia. W iadom ość u właściciela 
dom u Nr. 1346. Lit. B. w W arszawie.

Ad Nr. 2. P o trzebny ekonom obznajomiony 
z  gospodarstwem w ielo-polow em  lecz polak 
dobrem i świadectwami opatrzony, zdalny do 
zarządu parą folwarkam i, zawsze pod nadzo­
rem koinmissarza. Pensyą talarów  sto i u trzy­
manie z żoną i familią. Zgłosić się m oże listo­
wnie do W arszaw y do właściciela domu na 
u l ic y  M a z o w ie c k ie j  p o d  Nr. 1 3 1 6 . L it. B . , a to 
w s z y s t k o  o d  S t. Jtnna 1 8 1 5 . r.

A d  Nr. 3. Potrzebny gorzelniany do dóbr 
znacznych tak dobrze obznajom iony z sztuką 
gorzelnictwa, aby za superatę nad 12 kwart z kar­
to fli, i 7 garncy z żyta chciał pędzić w gorzelni, 
k tóra  od 18 do 20 tysięcy garcy rocznie w y­
pala. N adto mieć będzie utrzymanie przyzwoite. 
W iadom ość jak wyżej.

P  r  z e d a ż d r z e w a .
D o m in iu m M arszew o  pod Pleszewem przed­

sięwzięło końcem wyrudow ania przedać 452 
morgi boru  jak następuje:

303 morgi czysto dębowego między 70 — 80 
laty starego,

97 mórg drzewa sosnowego małego budolcu 
przeplatanego dębami,

52 morgi sosien i dębów  porządkowych.
Przedaź może nastąpić ryczałtow o na morgi 

lub na sztuki. U rząd leśny w  M a r s z e w i e  
wskaże miejsce chcącym go obejrzeć. O cenie 
i w arunkach przedaźy dowiedzieć się można 
będzie w biórze G r e g o r a  Koinmissarza Spra­
wiedliwości w Poznaniu. ________

Subjekt cukiernictwa i uczeń znajdą u nas 
miejsce od W ielkiej-nocy r. b.

Bracia Y a s s a l l i ,  w rynku.
Różne cukiernicze przedmioty i meble będą 

w  dniu 13. b. m. w  moim domu na Rycerskiej 
ulicy naprzeciw huzarskiej stajni z wolnej ręki 
sprzedawane.

Poznań, dnia 8. Marca 1845. ,
v. Ć w i k l i ń s k i .

^ H J I ^ f c S w ie ź e  d r o ż d ż e  p r a s o  w a n e ,  jako 
tgO&gir też duże nieprzemarzłe c y t r y n y  i

ponsowe słodkie Mess. a p e l c y n y  są jeszcze 
do nabycia za umiarkowane ceny; otrzym ałem  
także świeże zielone p o m a r a ń c z e .

J. Ephraims W odna ulica IV r .  ‘i.
Św ieże płynne młodzie przedaje 

E r n e s t  W e i c h e r  
w  Poznaniu Nr. 67. przy starym rynku.

k W  Farba do zaprawiania podłogów w po­
kojach jest do sprzedania na funty lub kw arty  
za mierną cenę, w R ynku Nr. 20.

K.  M o l i ń s k a .  wdow a.
Najprzedniejszej P e c c o - h e r b a t y  funt po 2 

T a l . ‘20sgr., najprzedniejszej niefarbowanej J a ­
m a ik s  ki ej kawy czystego smaku funt po 8sgr., 
najprzedniejsze W łosk ie  m akarony, jako też 
najlepszy szafran i najpiękniejsze sztuczne świece 
woskowe poleca w bardzo niskich cenach, 

Handel m aterjalny 
•Juliusza MBoru'ifz. 

na rogu placu W ilhelinowskiego pod Nr. 1. 
naprzeciwko Bazaru.

Najprzedniejszej K u b a - k a w y  funt po 9 sgr., 
najprzedniejszego s z a f r a n u -  łót p o 20 sgr., jako 
też wszelkie inne korzenie po nader umiarkowa­
nych cenach poleca

Handel m aterjalny 
i f / .  Wassermanna

przy W o d n e j  ulicy pod liczbą 1.

Kurs fieldy IBnlińskic j.

Dnia 10. Marca 1845.
S to ­ N a  pr kurant

pa papie­ ffoto-
prC. rami. w izna

Obliffi <11 uff ii skarbow ego . . 3Ś | 100 994
Obliffi prem iów handlu morsk. 94f 941
Obliffi M archii Elekt, i N ow ej 9 9 |

4

O bligi m iasta B e r l i n a .............. 3V!
4

991
» O da ńskn w T . . 48

4

L isty zastawne Pruss. .Zachód. 3y 984
* » W \ X P o zu a iisk . 4 104!

i

» dito 984 98
» Pruss. W sch ó d . 3* 1001
» P o m o rsk ie . . . 3k 1001 994
• March. E lek .iN . 3’i 100
» Szląsk ie  . . . . 3 ‘a — 994

Frydrychsdory ...........................
Inne m onety z ło te  po 5 tal. . 13*

11*
1 3 *
H *

D is c o n to ......................................... — 34 44
A k c j e

żel. Beri.-Poczdam skiej 5 ,— —
Obliffi upierw. B erl.-P oczdam s. 4 _ —

! , ! (.’ł'*.żel. Maffd. -L ipskiej . . 
Obligi lipie,'w. Maffd.-Lipskie . 4

— 1854
1034

*el. B erl-A n haltsk iej . — — 1544
Obliffi upier„. Berl.-A nhaltskie 4 1024

z,‘l. O yssel. Elberfeld. 5 106 _
Ohiiffi npierw. D yssel.-E lbcrf. 4 994 _
D ro g i zet. R e ń s k i e j .................
Obliffi upierw. K eiiskic . . . .

5 _
4 994 .

D rog i o j  rządu ffarantowanc. 34 96 J _ _
O rogi zet. Berlinsko-Frankfort. 5 1604 1594
O bligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 — _

* Zcl. O órno-Szląskiej . . 4 — —
dito L ii. U. . _ 1154 1144

” - B erl.-Szcz. L it. A. i Ii. _ 135 134
“ » M affdeb.-łlalberst 4 111 110

Jlr. żel. W rocl.-Szwidn.-Freib 4 1184
Obliffi upierw . W ro c. -Szw.-Frl 4 —
Dr. żel. B oiiu -K oloń sk iej. . . 5 —i —


